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Uchwrły Rady Naczelnsj P. P. S.
Postulaty pod adresem rządu. Pogłoski o rozdźwiękach w partji bezpodstawne

"rzebieg obrad.
WARSZAWA, 18. 10. (Teł. wł.). Przez 

Owi dni 'obradowała Rada Naczelna P. P. S. 
przy udziale 45 członków i 6 zastępców, pod 
przewodnictwem tówi. Daszyńskiego.

Pierwszy dzień wypełniłc obrady nad sy­
tuacja. polityczną i stosuńkiem P. P. S. do 
rządu. Sprawozdanie polityczne imieniem 
C K. W- złożył tow. Barlicki. Sprawozdanie 
z działalności Z. P. P. S. tow. Marek. Spra­
wozdanie z międzynar. polityki partji tow.
Niedziałkowski.

Następnie rozpoczęła się
\VS ZEC HSTR ON NA D YSIyUS.T A. 

w której zabierało głos około 20 mówńórw,
W drugim dniu obrad R. N. wysłuchała 

sprawozdania organizacyjnego, które złożył 
tow. Pu żak. Po dyskusji Rada przyjęła spra­
wozdanie do wiadomości ijwyiraziia zaufanie
tow. Pużakowi.

Zastrzeżenia mniejszości.
Jednocześnie pracowała komisja wnio­

skowa pa|d przewodnictwem tow. Daszyńskie­
go. komisja przyjęła za podstawę projekt re­
zolucji przyjęty przez Barłickiego wprowa­
dzając doń pewne zmiany, pojczem tow. Da­
szyński referował tekst ostateczny podkre-j

śłając. że stanowi on ostateczne uzgodnienie 
poglądów, a przynajmniej znacznej tych po­
glądów większości. Zastrzeżenia podniósł 
imieniem gjrujiy towarzyszów1 tdKyf Zaremba. 
Zdaniem przedstawiciela mniejszjości, pro­
pozycja komisji nie rlajc dostatecznie jasnej 
icli&akteryśtyki momentu obecnego. Należy 
przewidzieć wyraźnie, że

PIŁSUDSKI KIERUJE LOSAjMI PAŃ­
STWA

i ponosi za ,qalość polityki rządowej główną 
odpowiedzialność. Rezolucja wymienia słusz­
ne postulaty klasy robotuic-ej, ale nic wspo­
mina o zasadniczym celu najbliższej wałki, 
o rządzie robotniczo - włościańskim.

Tow. Zaremba chciałby także znacznie 
ostrzej ocenić dotychczasowa działalność 
rządów pomajowych.

W  glosowaniu' rezolucja większości ko­
misji przeszła olbrzymią większością. Tow. 
Niedziałkowski zakończył debaty polityczne, 
kładąc nacisk na samodizielność polityki par­
tyjnej w stosunku do jakichkolwiekbądź 
czynników zewnętrznych i na 'to, że partja 
w Walce o demokrację widzi drogę ku socja­
lizmowi.

Uchwały Rady naczelnej.
Stosunek do zagadnień politycznych. — Program działalności na najbliższą

przyszłość.
WARSZAWA. 18. 10. (Tel. wł.). Rada 

Naczelna P P. S obradująca od wczoraj w 
Warszawie przyjęła dzisiaj, jako w drugim 
dniu obrad następujące rezolucje:

I. Rada Naczelna przyjmuję do zatwier­
dzającej wiadomości sprawozdanie C. K. W. 
i Z. P. P. S. i

II. Rado Naczelna stwierdza, że działal- 
tiośc rządów p. Bartla

NIE ODPOWIEDZIAŁA OCZEKIWA- * 
■ NI OM KLAS ROBOTNICZYCH

1 cąłej demokracji, zwłaszcza pod względem 
społeczno - gospodarczym, przez brak sta­
nowczej decyzji i ulegalnie wobec reakcji 
kapitalistycznej. Współpraca rządu p. Bartla
2 prawicą sejmową, smiana K instytucji i 
Pełnomocnictwa przyczyniły się do rozzu­
chwalenia reakcji. Utrudniło to walkę PPS. 
z .reakcją polityczną i zuchwałem wystąpie­
niem obozu klerykalnego. Nierozwiązanie 
Sejmu. niezdolnego do wyłonienia rządń u- 
waża Rada Naczelna za błąd' polityczny, eze-

następstwem jest 
ZfU BN A PBOPAGANDA FASZY- * 

STOWSKA,
Zamieszanie pojęć politycznych w kraju i

osłabienie demokracji, Jako korzystny objaw 
uważąę należy oczyszczenie wojska, skarbu, 
oświaty,, i [administracji z reakcyjnych ży­
wiołów .antypaństwowych. Bada Naczelna o- 
czokuje radykalnej pracy oczyszczającej we 
wszystkich innych działach administracji.

IIIJ Rada Naczelna stwierdza, ż!e
POSEŁ TOW. MORAUZEWSK1 

wstąpił do rządu na własną odpowiedzial­
ność. 'nie, wiążącą ;w- niezem partji. W sto­
sunku

DO RZĄDU MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
Rada Naczelna zajmuje stanowisko rzeczo­
we. zależnie od jego programu i działalno­
ści. Jako główne żądania klas robotniezycc 
w obwili obecnej Rada Naczelna stwierdza:

Postulaty P. P. S.
1. Energtezną walkę z drożyzną i bez­

robociem. 2. Nienaruszalność zdobyczy ro­
botniczych. osiągniętych w dziedzinie usta­
wo Iaw;stK\-ą pracy. 3. Przeprowadzenie ankie­
ty jo’ kosztach 'produkcji. 4. 'Poprawa bytu ,pra 
cowników i urzędników państwowych. 5.

Przystąpienie do- wykonania ustawy o re­
formie rolnej. 6. Wprowadzenie w1 życie 
'przepisów konstytucyjnych, zwłaszcza cioty 
czą,eych‘ prawa obywatelskiego i prawa 
mniejszości narodowych. 7. Zmiana polityki 
w stosunku do mniejszości narodowych. 8. 
Nienaruszalność obowiązującej ordynacji 
wyborczej. 9. Szyi)kie przeprowadzenie no­
wych Wyborów'. 10. Reorganizację armji, da­
jącą znaczne oszzjcędności budżetowe, skró­
cenie czasu służby, przy jędnoczesnem u- 
sprawnieńiu ,.Strzelca" loimz innych forma­
cji przysposobienia wojskowego. 11. Ainue- 
stję dla więźniów politycznych.

Rada Naczelna oświadcza, że udział w 
rządzie* przedstawicieli monarchistycznych i 
wielkoiziemskieh organizacji stanowi groźbę 
bezpośrednią dla pomyślnej walki z reakcją 
a w szczególności dla sprawy reformy rol­
nej.

IV. Radu Naczelna stwierdza z zadowo­
leniem. że

POKOJOWA POLITYKA ZAGRANICZ­
NA POLSKI,

'podtrzymywana konsekwentnie i stanoiwlćzoi 
tylko przez 15 P. S doprowadziła, przy czym 
mm współudziale. naszych towarzyszy .do 
rezultatów kila kraju pomyślnych w postaci 
powołania Polski do Rady Ligi Narodów z 
prawem ponownego (wtyboru'. Rada Naczel­
na 'podkreśla zarazem, że rezultat ten zoslal 
osiągnięty dzięki polityce protokołu genew­
skiego i Looarna, zwalczanych stale przez 
żywioły nacjonalistyczne.

TWdU Naczelna przyjmuje dp wiadomości 
decyzję Międzynarodówki co do potrzeby 
wfłpólfrai# socjalistów w  Lidze Narodów.

V. Radia Naczelna wzy-wa .wszystkie orga­
nizacje partyjne fl.-o zorganizowanej walki 
z kapitalistycznym ruchem robotniczym, 
przybierającym postać różnych, rzekomo ro­
botniczych organizacji.

VI. Rada Naczelna zwraca uwagę, orga­
nizacjom partyjnym na niebezpieczeństwo 
grożące demokratycznemu prawu wyborcze­
mu ze strony ‘<?ałej zjednoczonej reakcji i 
oświadcza • że klasa robotnicza użyje wszyst­
kich rozporządzalnych środków dla obrony 
tego prawa przed każdym zamachem

Jedność Partji.
Głównym efektem obrad Rady Naczelnej jest 

stwierdzenie doskonalej jedności i zwartości pariji. 
Men sta:' rzeczy jsst ciecydującem zaprzeczeniem p o ­
głosek, lansowanych iprzez w rogów klasy robotniczej 
i socjalizmu, o izckom ych tendencjach rozłam owych 
w łonie PPS.
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Zwycięstwo faszyzmu bandyckiego.
Ustąptłnie z urzęcm 'generalissimusa milicji fa- 

stcm sfićj generała Gonzagi i zastąpienie (go przez Mus- 
soiin i.go  uważane jest za zwycięstwo faszyzmu oand 
nad faszyzmem praworządnym, i zaostrzyło podobno 
jeszcze rardziaj antagonizm między premiera,m a mini­
strem spraw wewnętrznych. Z  Gonzagą isłużbę fa- 
kzyzinu opuszcza mąż, który byt d;a niego bardzo 
dekoratywhem narzędziem, aie który nigdy nie bytby 
podążył za nim na drogę zamachu stanu, ku impera- 
jorstw u M ussoiiniego. \

Zarzucano zupełnie próby skierowania faszyzmu 
na tory praworządności, i nic dziwnego, że redu­
kuje się osobistość, która miała być równocześnie 
wyrazem i (narzędziem owej legalizacji. W  gruncie rze­
czy .powinienby za ujm pójść Feoerzoni minister ąjraw  
cewn., aie Mussolini jest cierpliwy i czeka spokojnie 

ąż przyjdzie kolej Ina niego. Z e  względu na zagrani­
cę faszyzm nie śmie okazać się bez maski.

Nie m ogą zbyt bałkańskiemi być W łochy w swej 
polityce wewnętrznej, jeśli zbliżeniem się do Anglji 
chcą stworzyć przeciww agę do zbliżenia się francusko- 
nien iećkiego.

Druga lista pozbawionych obywatelstwa włoskie­
g o  i Jasności obywateli włoskich, aosć dobitnie o- 
świetia stanowisko faszyzmu zagrożonego tak ze stro­
py przyjaciół, którzy 'go zdradzili, jak i p r z e z  w rogów. 
Między piętnastu ofiarami nowej ustawy, znajduje się 
trzech autentycznych faszystów, Cesare Rossi, Fiascoto 
i -M assimo Rocca, pozatem przyjaciel faszyzmu naj­
większego kalibru, Cario Bazzi. Niesłychaną- nikczem- 
nością jest, żę mężowie, jan Saliemini, Francesco T ro ­
ja, i ezłcnek pariji ludowej Giuseppe Donati razem z

Wykrycie zamachu na Prim o de 
Riverę i króla.

PARYŻ. 18. paźaz. (Pat.) Korespondent „Chi­
cago Tribune" donosi z Perpjgnan, że w1 Barcelonie 
ar,.sztow a . '0  5 członków Zw iązków  zaw odow ych pod 
zarzutem przygotowywania zamachu na króla i Pri­
mo de Riwerę. Przy aresztowanych znaleziono rewol­
wery i znaczną i[ość naboi.

RO ZPRAW A PRZECIW  BISPINGOWI.
W A R SZ A W A , 18. 10. (AW ). Dziś przed Sądem 

Okręgowym w Grodnie rozpocznie się senzacyjna roz­
prawa przeciw- ordynatowi Bispingowi, oskarżonemu 
o zabójstw o włościan i spalenie wsi w  pow iecie g ro ­
dzieńskim.

taką hołolą znaieźti się na liście banitów.
Podnieść najeży, że Rocca jest członkiem par­

lamentu włoskiego, że tedy powinna go ochronić nie­
tykalność poselska; mimo to, postąpiono w óbcc niego 
nie lny tając zgoła parlamentu.

Przypuszczają, że banicja tak bezceremonjaina 
spotyka go dlatego, że nie chce się przeprowadzić 
przeciw' nhmu procesu o sprzeniewierzenie wielkich 
sjim t łapownictwo. Rocca bowiem był pierw szym  m ę­
żem zaufania faszyzmu -•W dyrekcji generalnej pań­
stw ow ego ubezpieczenia na życie, i jako taki miał 
otrzym ywać wielkie sumy od towarzystw konkuren­
cyjnych za przysparzanie im czołnków' Kto wie, czy 
nie w ytoczono by mu procesu, gdyby tyle wysoko p o ­
łożonych osobistości n;e musiałoby się skom prom i­
tow ać w tej aferze.

OFIARY FASZYZM U.

LONDYN. 18. paźdz. Wielki uczony włoskj, prof. 
Saiwemini natęży do ow ych 15. obywateli, którzy na 
zasaazic dekretu Rządowego pozbawieni zostali ob y ­
watelstwa w łoskiego; _prof- Satram ni przeprowadził 
bowiem d,a przyszłej liistorji naukowo dow ód, że Mus- 
so.i.ń by! moralnym sprawcą zamachu na M atteotfego 
oraz innych zamachów faszystowskich.

W e c h g  ps abnich w .u o mości, ize s ał p rof. Gaeiono 
Saivemini zaproszony przez uniwersytet w Mancheste­
rze, .oraz wyższy zakłaa nauk ekonomicznych w  Lon­
dynie do objęcia wykładów o 'gminach włoskich w 
wi.ku XIII. Uniwersytet w  Oxfordzie zaś zapropono­
wał mu katedrę nauk o polityce zagranicznej W łoch 
od  roku 1871 do 1914.

POSTULATY ROBOTNIKÓW MIEJSKICH W  W A R  
SZAW IE.

W A R SZA W A , 18. 10. (A W ). W czora j wieczorem 
na zeilrani ' związków azw odow ych 'pracowników miej­
skich zapadły uchw ałj, żądające wypłacenia 13 pensji 
wszystkim robotnikom miejskim oraz zawarcia umowy 
zbiorow ej z tein, że jeśli magistrat do d. 1. listopada 
nie załatwi przychyińje postulatów pracow ników  miej­
skich1 oa daty tej będzie proklamowany strejk ogólno- 
miejski d;a poparcia tych żądań.

MORD I RABUNEK POD CZĘSTOCHOW Ą.
W A R SZA W A , 18. 10. (AW ). W e ws> Blaszki pod 

Częsroćhową dokonano nocy ubiegłej napadu bandyc­
kiego na zagrodę J. Maryńskiego. Po zrabowaniu 5 
tys. dolarów Maryńskiego zamordowano.

Przywódcy opozycji rosyjskiej 
poddają się.

M OSKW A. 18. października. (Pat.) Przywódcy o j  
pozycji Zinowjew, Trocki, Kami-enew, Piatnikow, S o- 
komiko w i Jewdokinow, ogłosili deklarację, w  której 
zapowiadają .całkowite podaarąe się wszystkim decy­
zjom  kongresu ipartji komunistycznej, komitetu cen­
tralnego pariji -orez komisji kontrolującej, i w zyw a­
ją swoich zwolenników do zajęc.a podobnego stanowi­

s k a ,  odm awiając jakiegokolwiek poparcia dyssyden- 
tom.

Krwawa walka z przemytnikami.
PARY? 18 10. Między szajką, przemyca­

jącą zagraniczny tytoń, a francuską poli­
cją przyszło w okolicy Zaberu do r(“polar­
nej bitwy. W której (wymieniono z obu stron 
wiele strzałów. Władze policyjne ostrzyma- 
ły informację, że do Francji ma być prze­
mycony na samochodzie wielki transport ty­
toniu. Urządzono tedy zasadzkę a za zbli­
żeniem sic samochodu, jadącego z szybko­
ścią 80 km, wezwano jadących do zatrzy­
mania się. Przemytnicy na to wezwanie odu 
powiedzieli strzałami z karabinów. Samo­
chód najechał na przeciągnięte w po przed 
drogi druty, przyszem szofer wypad 1 i za­
bił się na miejscu, przemytnicy jednak, otl- 
strzeliwując się. zdołali uciec. Przemycony 
tytoń drąz z samochodem został skonfiskor 
wany.

O ZNIESIENIE GRANIC CELNYCH.
LONDYN, 18. 10. (PaŁ). Zapowiedziana przez biu­

ro Reutera deklaracja wybitnych przedstawicieli świata 
finansowego poruszy między innymi zagadnienie zn ie­
sienia granic celnych w  Europie. Deklarację tę podpisać 
mają między innymi gubernator banku angielskiego 
Montague Norman, M ac Kenna i lord Ireheape

KONGRES NPR.
TORUŃ, 18. 10. (Pat.). W czora j rozpoczął się 

w7 Toruniu kongres NPR. pod przewodnictwem inż. 
Jankowskiego, byłego ministra pracy i opieki społecz­
nej. Referaty wygłosili pp. Chądzyński i prezes klubu 
parlamentarnego Popiel. Po referatacn rozwinęła się 
dyskusja. Rozłam spowodow any p o  wypadkach m ajo­
wych iprzez pp. Ciszaka w Poznaniu i W aszkiew icza 
W Łodzi, określono jako bezpłodne i przemijające zja­
wi ks o.

MARK TWAIN.

M o r a  z M erita.
Opowiedziana autorowi niniejszej książki przez pana 
M. Wiiłiamsa, miłego N ow ojorczyka, którego auor ao- 

zina! w  'czasie podróży.

...A więc, wracając do mego opowiada­
nia -  mówiłem już panu, jak starannie gra­
sował u n M  -dyfteryt, jak wszystkie maflu 
poszalały ze strachu... Otóż razu pewnego 
przywołałem moją żonę, poczem rzekłem, 
wskazując naszą malutką Klarę:

— Moja droga, na twojem miejscu nie 
pozwoliłbym naszej małej gryźć tego drze­
wa świerkonviego.

— Mój skarbie, cóż to może zaszkodżie? 
— odparła, ale w tymże momencie wyciąg­
nęła rękę. by je odebrać dziecku; kobiety nie 
imogą przyjąć nawet najbardziej przekony­
wającej rady, by jednocześnie nie zaprote­
stować (przynajmniej zamężne tak czynią).

Rzekłem na to:
— Najdroższa, jest rzeczą dowiedzioną, 

że drzewo świerkowe jest drzewęm najmnięj 
pożywnem z tych. jakie może jeść, dziecko-.

Żona moja loofnęla rękę, którą iuż miała 
c o j ą ć  drzewo od ust dziecka i opuściła ją  
znów na kolana. Zgniewała się. naj'widocz­
niej. rzekła bow iem :

— Mężulku, sam przecie wiesz, że jest 
inaczej, tak, wiesz to dobrze! Wszyscy le­

karze głoszą 'ż e  terpentyna dlrzcwa świer­
kowego jest bardzo skuteczna przy słabej 
kości pacierzowej i chorych nerkach...

— Ach — zatem omyliłem się ! Nie wie­
działem przecież, że kość pacierzowa tudzież 
nerki naszego dlzieęka są zaatakowane i. że 
lekarz nasz...

— A któż tu mówi, że nerki i kość pa­
cierzowa naszego dziecka są zaatakowane ? 
Dziwne przyptuiszczenia! Nigd‘y nic podob­
nego nie dawałem ci dó Zrozumienia.

— Ależ. najdroższa, niecałe dwie minuty 
temu mówiłaś.

— Wszystko jedtio, co mówiłam ! Mulej
to nic a nic nie zaszkodzi, jeśli będzie żuła
sobie kawałeczek drzewa Świerkowego, o i!ę 
ma do t ego ochotę, i ty wiesz o tern aż na­
zbyt diobrze! To też -powiadam ci, że ona 
będzie je żuć\ i koniec’ !

— Nie [masz potrzeby ju nic dodawać,
kochano żono. Czuję doskonale siłę twych 
argumentów, to też każę nafychmiast spro­
wadzić kilka fur najlepszego drzewu świer­
kowego. Odtąd żadne z mych idtzicci nie bę­
dzie odczuwać jego braku, poty, póki ja...

— Proszę C ię, idź do swego: kantoru i 
pozostaw- mnie wreszcie ,W spokoju. Nie moż­
na wtrącić najniewinnie.]SzejPujwiagi, byś ty 
sic do niej nie przyczepił i nie począł rezo­
nu wlać i rezon owa ć, aż sam zatracisz się fW 
tom ico |gadasz — a zresztą, ty wogóle nigdy 
nie wiesz, oo gadasz !

— Dobrze, niech będzie tak, jak chcesz ! 
Zato w twej ostatniej uwadze był także brak 
logiki, że...

Lecz zanim skończyłem zdanie, żona już

zdążyła wyjść za drzwi, zabierając dziecko.
Tego samego dnia przy obiedzie podeszła 

ku mnie Z twarzą białą, jak kreda.
— O. Mortimerze, znowu nieszczęście. 

Mały Jurek Gordon zachorow ał!
— Dyfteryt ?
— Dyfteryt!
— Czy jest jeszcze jaka nadzieja?
— Njajurniejszej ! Ach, ooi teraz będzie z  

nami ?
Po pewnym czasie niańka -przyprowadzi­

ła naszą Klarcię, aby nam nowiddziała do­
branoc. oraz zmówiła, jak zwykle, pacio­
rek pozy [mamusi. Zdarzyło- się, że akurat 
przy -słowach : jP o ło ż ę  się dó łóżeczka", tro­
szkę zakaszlała.

Żona moja, słysząc to, padła, zda się 
gromem rażona. Ale już w chwilę późnie’ 
zerwała się na równe nogi, pełna żarliwej 
podniety, przejęta lękiem.

— Wydała rozkaz, aby łóżeczko dziecka 
przeniesiono z pokoju dziecinnego do naszej 
sypialni, iprzy-czem sama przypilnowała, abjj] 
rozkaz wykonano ściśle. Mnie oczywiście tez 
zabrała z sobą. Sprawa została wimig zała­
twiona.

M obieralni żony ustawiono, łóżko niani. 
Wtedy wszakże żonusi przypomniało- się, że 
daleko bylibyśmy od drugiego- dziecka — 
a gayby i to ziaichorowało... tu moja biedna 
żona znów zbladła, jak płótno.

Przenieśliśmy tedy łóżeczko Kin cci i 
niani zpowrotem do p-okoja dziecinnego, dla 
nas zn*ś Ustawiliśmy łóżko w pokoju sąsie­
dnim. 1 i i

(C. d. n.). 1
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N ajnow sze polskie arcydzieło  w ytw órn i „SFINKS11 w  W arszow ic p. t . :

0 G ZEM  SIĘ  rllE M Y Ś L I
D ram at onyczajowyy w ID-ciu aktach z prologiem  wydarzenia niedawnej przeszłości.
Scenarjusz: Dr. J. li. Skotnicki. R efyser! Edward Puchalski.

Rzecz dzieje się w  Warszawie i w Rcsji Sowieckiej, na Kresach i t. d.
W  rolach głównych: Największy tragik polski Józef Węgrzyn 
Urocza Krakowianka Marysia Modzelewska
Najwybitniejszy polski amant filmowy Juljan Sym

W. Grabowski, Mira Zimińska, Stefan Szwarc, Paweł Owerło, L. Fritsche, R. Gierasiński.
Łaskawy współudział wzięli: Red. Dr. T. Boy Żeleński, Dyr. Emil Młynarski. Marja Mokrzycka,
Dyr. Bronisław Szulc, Bronisław Młynarski, ppułk. Z. Bobrowski, Kom. P. P. Zdanowicz S. —
W scenach batalistycznych, 36 pp. Oddział Sztab. MSW., Wojska Obozu ćwicz, w Rembertowie.

SPECJALNA ILU STRACJA M UZYCZN A.
P oczą tek  w  sobotę  i w  n ied z ie lę  o g o d z in ie  3 -o ie j, w  dniaoh p ow szed n ioh  o g od z in ie  4 -te j.

B B B B D H B B H n H B B B B H B O m B B
Wyłączna eksploatacja na Małopolską i G. Śląsk: Małopolskie Towarzystwo 

Kinematograficzne „KOLOS“ Kraków, Mikołajska 32.

Wojowniczy biskup.
W archo;stw o arcybisk Teoflorow icza jest dobrze 

znane także i 'poza granicami kraju. Niezapomniane 
sę jego w archo;skie mowy i w rogie wystąpienia prze­
ciw1 twórcom niepodległości Poisni i przeciw  w szy ­
stkiemu co tchnęło postępem i dem okracją.

Obecnu papież, pełniąc urząd nuncjusza papies­
kiego w W arszawie przekonał sję osobiście, czem dla 
budującego się państwa jest szkodnik w sutannie w 
rOdzaju Teodorow icza i to skłoniło 'go do wydania 
£Tdy zosta! wybrany papieżem niezwykłego zarządzenia. 
Zakazał mianowicjc dygnparzom kościelnym brania u- 
działr w życiu poiitycznam, specjalnie przyjmowania 
Ulan (tatów do ciał parlamentarnych. Rozczarowany tym 
rozkazem więcej polityk njż arc. Teodorow icz jeż- „ 
dził aż do Rzymu, ażeby przejednać papieża, gdy * 
Jetłnat to się nie udało, przycichł na jakiś czas, by 
teraz z całym impetem wystąpić przeciw' tym, których 
Całą swą wschodnią duszą nienawidzi.

Sposobność do tego dał mu zjazd katolicki, któ- 
ry odbył się w kościele św. Anny (!) w  Krakowie 
(seKcje zjazdu obradow ały i w innych kościołach kra­
kowskich). W brew  temu co kościół publicznie głosi, 
""brew wyraźnemu zakazowi by księża do polityki 
się nie mieszał], uczyniono ze świątyni arenę, na któ- 
rej ks. Teodorow icz z namiętnością inkwizyiora śre­
dniowiecznego występowa! przecjw  obecnemu ustrojow i 
Polski „n o  i przeciw „buntownikom m ajow ym ".

W szystkie zresztą przemówienia zjazdow e, roz­
brzmiewające w muracb starych k ościołów  krakow ­
skich, były wybitnie po.ityczne, .miały jednak pewien 
Umiar, czego nie można pow iedzieć o  biskupie o r ­
miański m.

Nie możemy sobie odm ów ić satysfakcji pow tórze­
nia tej niesłychanej mowy, choóoy ty,ko w wyjątkach.

Przytaczamy ją za „Głosem Narodu", który o- 
czgwiście dumny jest z wystąpienia sw ego  biskupa. 

Ks. T eodorow icz —  czytamy —  
przechodzi rachunek sumienia narodow ego i wy­

kazuje bi;ans jego ujemny; b o ć  mamy społeczeń­
stwo chrześcijańskie, a tymczasem jego ustrój 
coraz wiooczniej się urabia na doktrynie socja- 
listyczmej o  państwie, bo w ustrój prawny P ol­
ski wtiika głębiej ideoiogja liberalna, niż chrześci­
jańska, bo społeczeństwo nawskróś katolickie 
miewa rządy radykalne.

M ówca wskazuje na trzy przyczyny tego. 
Pierwszą było ustawiczne licytowanie się obozu 
praw orządnego z niepraworządnym w  hasłach ra­
dykalnych, drugą próżność i nierozłączny lęk i 
obawa, by obstawanie przy zasadniczych postula­
tach ustroju praw orządnego nie było w  opinji 
mas wytłumaczone jako zacofanie się i sprzenie­
wierzenie sztandarowi demokracji. Trzecia przy­
czyna tkwiła w apatji społeczeństwa w obec tw o ­
rzenia się ustroju Polski. P ołow jczność i chwiej- 
ność przeciskać się poczyna przez cały nasz u- 
strój i państ ow e życie, jasna idea misji Polski 
w obec narodów' poczęła się raczej zacierać. 
Zdaniem ks. T eodorow icza wzorem koniecznym 

Poisce do naśladowania jest Mussoiini. Pow ołał 
się nawet na ostatnią mowę dyktatora w łoskiego, a

zwłaszcza do gustu mu przypadło j:g o
„ostrzeżenie, że „nic jest to demokracja która się 
za’ Sze boi ,a  zwłaszcza boi się wtedy, kiedy o- 
k£ zała trochę odw agi". Liwaga ta Mussojiniego, 

- pow iada zacny Ormianin —  j est tak wjeniem 
odbiciem stosunków naszych i nawet niedawnych 
wypadków, że zdaje się raczej odnosić do Pojski 
więcej, niż do W łoch , gdzie to obóz praworzą­
dności dosłownie przegrywał skutkiem lękju i lca-* 
pitiracji przect odrobiną okazanej własnej od ­
wagi. Potrzeba dzisiaj odwagi w ie;e —  gdzie nie­
raz narazić1 się trzeba na (Szkalowanie i więzienie, 
a nawet w prost narazjć i Lżycie poirzeba za speł­
nienie prostego obow iązku i nakazu sumienia", 
jakie ks. T eodorow icz ma wyobrażenie o dc-

• (Ini. 'Międzynar.) W  uzupełnieniu ko- 
respnnaem-ji „Daily Heralda*1 o potwornych 
gwałtach, ipopiełniainych przez faszystów w; 
Molinelli (podaliśmy ją  przed kilku dniami 
w „Dz. L.“ ). Informacja Międzynarodowa" 
otrzymała następujące dalsze wiadomości: 

..Faszystowski atak na bohaterskich ro ­
botników z Molinelli trwa iw pełni. 
Tego tygodnia wypędzono znowu 25 
rodzin robotniczych z ich doflnów, które za­
mieszkiwali od szeregu lat. Przetransporto­
wano ich Ido starej kasarni W Bolonji, gdzie 
pozostają wśród nadzwyczaj niehygjenicz- 
nych warunkach ipiod strażą. Zdrowsi męż­
czyźni uszli z Mólmtelli i przebywają w1 u-

qo wiadomości publicznej, który świadczyć ma o  za- 
kujisow yćii posunięciach kamaryli monarchistycznej, sku 
piejącej się koło osoby prezydenta Hjndenburga, a 
która chce najw yższego przedstawiciela władzy repu - 
Dlikariskiej w Niemczech w ciągnąć w  siecie demonstra­
cyjnych w ysepleń  antyrepubiikariskich. Mianowicie na 
nabożeństwie żalobnem, ur/.ądzonetn ^ rzez  Związek żoł 
nierzy fronlowych Rzesz§  Kyffhausser z powodu śmier­
ci pułk. von Hoermgcra, który był prezesem tego

O PODW YŻKĘ TELEFONÓW.

W A R SZA W A , 18. 10. (AW ). W  wykonaniu po ­
przednio już pow ziętego iprojektu Min. Przemyślu w 
najDiiższym czasie powofa specjalną komisję dla rze­
czow ego rozważenia podstaw prowizorycznej podw yż­
ki, jaką Wprowadzono do opłat za używanie telefonów. 
Na czele komisji stoi p. W idomski.

mokracji", .świadczą daisze jego w yzyw ające uwagi 
o ustroju wyborczym  w Polsce:

„..Ż ie jest z tym narodem, który ludzi w  
zdrowej atmosferze opinji publicznej w ychow yw ać 
nie umie, i który zubożenie a m oże1 bankructwo 
idei pokrywa kultem jakimś religijnym. Toki kult 
odnosi się do instytucji, jak sejm, którego wtóla 
może w 24 godzinach zmienić ustrój chrześ­
cijański, Iw1 bolszewicki. M oże to też być bez­
krytyczny ku|t jednostek niezwiąsanycb (.ość sil­
nie ni ze zdrow ą w o;ą narodu, ni z jego ideałami. 
Kup, który opierając losy państwa o n jy j' i wollę 
jednostki stawia całe społeczeństwo w  znaku 
niepewności jutra, i ustawicznej nieobliczalnoś­
ci" W  końcu wzywa mówca -wszystkich ludzi d o ­
brej' Iwio.i, do stworzenia jednego, wielkiego o b o ­
zu praworządności, opartej o  zasady Królestwa 
Chrystusowego (?)

„W  życiu naszem społecznem, rodzinnem i 
poiitycznem przed  wstawmy radykalizmowi za ­
przeczenia, radykalizm wielkiego zatwierdzenia. 
Miejmy 'wyrozumiałość dja ludzi, którzy nieraz 
sami nie w jedzą oo czynią (?) ale bądźmy nie- 
przcjcarani tam, gdzie chodzi o  zasadę (?) D o­
tąd u nas było wręcz inaczej, bo była nienawiść 
do ludzi, a tolerancja dla najprzeciwniejszych za ­
sad. Stąd nie było w ógó]e  w  opinji publicznej 
trybunału i sądu dja czynową działań i zasad', 
które są szkoa;iwe i które inieosądzone przez sąd' 
opinji zdrow ej, rozzuchwalone njckarnością 
mszczą się na tosach narodu.

A dlatego u nas była taka pobłażliwość i 
taki brak autorytetu i trybunału .opinji publicznej, 
bośmy nie mieli przewodnich zasad moralnych 
niezbędnych dja oceny postępków moralnych". 
Kościół wojujący, jak świadczy przemówienie ks. 

Teodorow icza, Oraz referaty świeckich i duchownych 
polityków nie na żarty zabiera się do roboty 
przedw yborczej, próbując pod hasłem reiigijnem za ­
garnąć pod  swe skrzydła liczne rzesze malucz­
kich. W skazanaby jednak była przy tej robocie więk­
sza (powściągliwość, ;fco szeregi odszczepierioów rosną, a 
przykład :w Detroit 'w Am eryc?, gdzie kościół katolic­
ki zamieniono na Dom iudow,y, m oże być bardzo nie­
bezpieczny.

krycia, wre]u z nich aresztoWano.
Polityczne władze liczyły na rychłe prze- 

łamaąie oporu robotników w1 Molinelli; o- 
knzalo się to jednak nie możliwe. Robotnicy 
mimo prześladowań i nędzy nie myślą o u- 
stąpieniu. 'nawet ich żony odrzuciły Dropo- 
pozyicję ipolicjiv obiecującej im wolną jazdę 
i wolne mieszkanie w  jakiemkopyiek mie­
ście. do któregoby się udać chciały: wszyst 
kie bez wyjątku oświadczyły, że chcą wrócić 
do 'Molinelli. rezygnując z pomocy rządowej.

Wielkie wrażenie wylwlarł wypadek o b l ę -  
q u . w który pop.adI pewien stary robotnik, 
wypędziony z domu, zamieszkiwanego przez

Związku, zjawił się prezydent Hindenburęp mimo, że 
wiadomem mu było o tem, ,że jest tam obecny w cha­
rakterze oficjalnego przedstawiciela ekscesarza W il­
helma ks. Oskar Hohcnzo K m , który św ieżo zapisał się 
w1 pamięci wszystkich prowoKacyjnem przem ówieniem  
na kongresie związku ojczyźnianego w Norymberdze. 
O prócz Hindenbrga zjawił się minister Reicnswehry 
Gessier. W  czasie cercmonji Hjndenburg siedz.ał obok  
księcia Oskara, który złożył na trumnie wieniec z li­
terą W .

56 STRONNICTW POLITYCZNYCH.

ATENY, 18. 10. (tej. koresp.). Dotychczas zgłosiło 
56 pariji sw ój udział w zbliżających się wyborach. 
Z pośród ruch około 50 zostało niedawno założonych 
specjalnie na czas 'wyborczy. W a k a  rozegra się wła­
ściwie między czterema parljami repub;ikariskumi z 
jednej, a dwiema monarchisiiycznemi z drugiej strony.

40 łat.
■ n H H a a a a R B B B H H H R a u  k i

Hindenburg obok Hohenzollerna,
Stary monarchista bez maski republikańskiej.

BERLIN, 18. 10. (Pat.). „Sonntajsm orgen podaje

IW  Will I I B W B B B B M g B B B B B B B B W B B B B B H H M M B — — B— —

Faszystowska ofensywa na robotników w  Molinelli.

ma
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DiiLARY płacono wczoraj w wolnym obrocie 
9.03 zł.

NAGŁY ZG3N. Sebastjan Czmyr, zam. przy ul. 
Piotra Skargi 1. 2, zmarł nagie w ub. niedzielę.

NIESZCZĘŚLIWE W YPADKI. W czora j wieczorom 
zos'a!a potrącona autem nr. 7856, przechodząca pl. 
Marjackim 25-ietnia służąca Marja Adlerówna, zam. 
przy up Pod Dębem, która doznała wstrząsu m ózgo­
wego.

W  u;. żółkiewskiej został potrącony tramwajem 
drążKarz Chryzantyn Lubak, który doznał licznych 
obrażeń.

Pogolow ie rat. odw iozło Adjerównę do szpitala, 
Lubaka ,zaś po zaopatrzeniu oastawiono do domu.

20-jetni Stanisław Retus w  ub. niedzielę nagle za­
chorował. przechodząc koło kościoła św. Anny. W  sta­
nie 'nieprzytomnym odw ieziono Igo do szpitala.

W  u], M ochnackiego pokąsał dotkliwie pies ucznia 
gimn. jana Jankesa, którego zaopatrzyło Pogotowie 
rat.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W czora j przed godzi­
ną 6-tą na pi. Bernardyńskim zranił się strzałem re­
wolw erow ym  w  brzuch kap. Godlewski, którego o d ­
stawiono następnie do szpitala w ojsK ow ego. Desperat 
przez pałą noc zabawiał się w towarzystwie, poczem, 
bęciąc w stanie nietrzeźwym, targnął się na własne 
życie.

Klara K.. zan przy ul. Szpitalnej, rusiłowała struć 
się spirytusem denaturowanym. Pow odem  desperac­
kiego kroku były, niesnaski rodzinne.

Jan M., pianista, zam. przy up św1. Teresy, rów ­
nież usiłował trucizną pozbawić1 się życia. P ogotow ie 
rat. postawiło go do szpitala.

ARESZTOW ANIE MORDEHCY. W* Sm opicy , pow. 
Sam borsk iego , niejaki Mendel Fischer zastrzelił przed 
kilku tygodniami swego szwagra W olfa  oraz postrzelił 
teścia Onegaaj zbrodniarz został ujęty hv! Przemyślu 
w chwili, gdy chciał w siąść do pociągu, aby przez 
Katowice umknąć do Niemiec. W  Przemyślu ukrywał 
się on w mieszkanju niejakiego Schmaizbacha, który 
również został aresztowany.

Z  KRONIKI AW ANTUR. W łodzim ierz Kucjekawicz 
urzędnik Archiwum Państw., napadł w  bramie realności 
przy up Zyblikiewicza na Michalinę Romanową, w dow ę 
po artyście teatru, obraził ją słownie i pobił laską. 
Napastnika odstawiono do policji.

Stefan Jacków w yw ołał awanturę w  up Zamarsty- 
nowskiej i laską bił przechodniów'. Policja osadziła 
go w  areszcie.

W ŁAM AN IA I KRADZIEŻE Nieznani sprawcy 
po wybiciu otworu dostąp się do szopy w kamienicy 
przy up Podzamcze i skradli dwge pażi jaj, wartości 
300 izł.

Z  mieszkania dozorczytii realności przy ul. Frie­
drichów Anny Dmyfryszyn skradziono garderobę, w ar­
tości 96 zł.

Jakiś włamywacz po ‘wyłamaniu skobla i otw ar­
ciu drzwi dobranym kluczem dostał się w  nocy do 
restauracji Filipa Arnolda; przy ul. Krolla leszczyń sk iego 
ssąd  skradł znaczniejszą ilość’ wódek.

Z kroniki bandytyzmu.
MORDERSTW O I RABUNKI.

Powiatowa policja w  W łodzim ierzu W ołyńskim  
powiadomiła lwowskie w ładze bezpieczeństwa, że w  
nocy na 13. bm. bandyci napadli na dwór w  W loc- 
nowie, gmina W erba, pjzyczem  została zam ordowaną 
dziedziczka Marja Hryhorowicz. Ooryszki zrabowali 
nastęonia damskie futro, pelerynę podbitą srabrneini li­
sami, 'wierzch pluszowy jedwabny, zegarek damski, 50 
kg. mąki, 500 kg. pszenicy i 11 sztuk uprzęży na 
konie. Łup ten spakowali na w óz i zbieg!i nieści- 
gani.

W  przysiółku Kawyry ad Sołonka, do zagrody 
Jana Tłuczka wpadł otiegdaj wieczorem jakiś osobnik, 
który pobił kołem żonę T., Marję, tak silnje, iż stra­
ciła przytomność. Ugodzony kołem również Jan Tłu­
czek zdołał zaalarm ować sąsiadów, 'którzy ujęli na­
pastnika. W  policji zeznał przytrzymany, że nazywa 
się W ołodym ir Mijskij, liczy lat 25, jest rzekom o słu­
chaczem politechniki w Gdańsku, obecnie zaś wałęsa

Zazdrość powodem morderstwa i samobójstwa.
Mieszkańcy up W ronowskich zostali wczoraj po J wjfaczorem oboje  byp w kinie „ A pollo", następnie zaś 

północy [zaalarmowani strzałami rewolw erowym i. N a -In a  kolacji w jakiejś restauracji przy ul. Kopernika, 
stępnie spostrzeżono leżących na chodniku w kału- W  drodze do domu wynikła pomiędzy nimi sprzeczka,
żach krwi młodą kobietę i mężczyznę. Zawezwany 
lekarz Pogotow ia rat. stwierdził, że kobieta została 
postrzelona poniżej prawej skroni. Kula wyszła na w y ­
lot, niszcząc nerwy oczne, mężczyzna zaś postrzelił się 
poniżej serca. P o zaopatrzeniu odw ieziono, ich do 
szpitala. Policja ustaliła % śledztwie, że mężczyzną był 
28-ietni Rudolf Popiel, zam. przy uli Szeptyckich, ko­
bietą zaś była jego narzeczona, 22-ietnia Z ofja  Sem - 
czyszynówma, zam. przy up Rycerskiej. W  niedzielę

gdyż Popiel szalenie był zazdrosny i lada błany p o ­
w ód w yprow adza! go  z równowagi. W  krytycznym 
czasie podczas podobnej sprzeczki widocznie popadł 
w  szał, przyczem targnął się na życie narzeczonej i 
sw oje.

W czora j 'wieczorem Semczyszynówna znajdowała 
się 'W1 agonji. Stan zdrowia Popiela nie jest tak groźny 
i jest nadzieja utrzymania go przy życiu.

się bez okr.ś .on ego  bliżej zajęcia, Napad sw ój tłuma­
czy zercsą , albowiem Tłuczkowie odm ówili mu nocle­
gu. Areszlowanego odstawiono do Lw ow a.

W  lesie „Niv ka“ , w pow . lubaczowskim, jakiś 
opryszek napadał ontgdaj na przechodzące kobiety i 
odbiera! im niesione rzeczy. M iędzy innemi n apad  na 
13-ietnią córkę nauczyciela, J. Sanderównę, którą chciał 
zniew oife Za rządzo i y następnie pościg  za opryszkiem 
pozoslal na razie bez wyniku.

Z {-sali sądowej.
KRW AW E W ID M A Z  1918 r.

W  drugiej połow ie listopada 4918 r., milicja u- 
krainska !w D oroszowie Wielkim przytrzymała 4 P ola­
ków, którzy miep przepustkę na przejazd do Gródka 

j jagiellońskiego. Przy jednym z nich znaleziono podczas 
rewizji orzełka. W ob ec  tego komendant tej milicji M i- 
hał Smaha, rozkazał rozstrzelać przytrzymanego, co 
też dokonano. Nazwiska zam ordowanego nie zdołano 
dotychczas ustalić.

Smaha zbieg! do Rosji i dopiero w tym roku 
wrócił do D crcszow a W ielkiego, gazie go aresztowała 
policja. W czora j staną! on przed trybunałem wyroku- J podamy rychło

„Ni p ie s  —  ni w ydra ",
W  jednym z poprzednich numerów podaliśmy już 

jakich to ludzi trzyma Dyrekcja Koleji na odpow ie­
dzialnych slanowiskach. Mylnie podano tyiko, że p.
Nykoia W róblewskij jest endekiem, gdyż on sam nic 
wie, czem jest, do jakiej partji, a nawet do jakiej na­
rodow ości się zalicza. Należy wprawdzie do PZK., ale
iak tytko może, to pezetkowców  zaradza. Chodzi gor­
liwie do kościoła św. Elżbiety, ręce wznosi do góry, 
ale gdy go pewien ksiądz nazwał chamem, to namawiał 
jednego z naszych towarzyszy, aby księdza naoiętno- 
wać v: „Dzienniku Ludowym ". Zresztą, chcąc się w i­
docznie asekurować na wszystkie boki, chodzi i do 
cerkwi św. Jura, ipokryjomu i milczkiem. Pracując 
tyjko 6 godzin a:a zabicia czasu, przemyśliwa nad tem 
jakby ludziom dokuczyć, kazał więc ,\vyko-pać dół na 
przeciw drzwi budynku, w którym robotnicy obiadują. 
Dół ten miał służyć do wylewania nieczystości kloacz- 
nych.

Martwi g o  to bardzo, że kolejarze otrzymali za ­
płatę za dnie strejku m ajow ego i chce wmieść skargę 
w tej sprawie, tyiko nie wie do kogo. Dziś zrobił się 
Polakiem, ale do Ukraińców mówi tylko po rusku.

Ciąg dajszy sprawek tego doskonałego patrjoty 
do wiadomości.

jącym sądu karnego. ‘ Dziwić isię tyiko naieży, że Dyrekcja Koleji trzyma
P o przeprowadzonej rozprawie trybunał skazał |na â^ odpowiedziainem stanowisku, jak IIJ-ci dw orzec

oskarżonego na 5 jata ciężkiego- więzienia. Obrońca 
dr. L. Hankia\Vicz, zgiosił zażalenie nieważności.

Rozprawie przewodniczył r. E m pow icz, oskarżał 
prok. Sobolewski.

kjeparowski, położony w  pobliżu prochow ni, osobnika, 
do którego najlepiej pasuje określenie: „ni pies, ni 
w ydra".

K o m u n ik a ty
X POLSKIE T O W . PRZYRODNIKÓW IM. KO­

PERNIKA. Posiedzenie naukowe odbędzie się we w to ­
rek, dnia 19. bm. 1926 r. o  godz. 18-tej W Instytucie 
Geologicznym Uniw. J. K., ul. Długosza 8, z porząd­
kiem dziennym: W ykład Doc. Ks. Dr. B. Rosińskiego 
p. t . : D obór małżeński.

X  TO W A R ZY ST W O  GEOGRAFICZNE we L w o- 
j wie zainaugurowało naukowy sezon 1926/27 posiedze-

MOEDF.HCY I RABUSIE W  MATNI.
W ładysław ’ Ozimina, karany 1-rocznem więzie­

niem za kradzież W roku Ubiegłym, zor'ganizosvał szajkę 
bdndycką, do której należeli Stanisław Mazurkiewicz,
W ładysław Zieliński i Paweł Jaryna. Dokonali oni 
w czasie od [ipca do końca września ub. r. kilkanaście 
kradzieży z  włamaniem. Pewnego razu w  lesie koło 
W eryny ad Bojaniec, oddaji kilkadziesiąt strzałów do 
Szymona Różnickiegio, chcąc go zam ordować. W  n o ­
cy, na 15. września zostań przepłoszeni na kradźieży,
w ówczas też postrzelili ‘gospodarza jana Dacka, który ’ niem naukowCm z  odczytem  świetnego geografa i 
zmarł wskutek zranienia. Pozatem opryszki dokonali podróżnika irancuskiego, prof. Sorbony E. de M ar- 
kiika rabunków, między innymi obrabow ali w  W oli tonne‘a, p . t . : L‘ index d‘aridite (współczynnik pustyń- 
Żółtanieckiej Salomona Dornbuscha, przyczem pobili ności). Poważna dyskusja, która po odczycie się wy
go i strzelali do uciekającego. Tak samo strzelali Aiązała, rzuciła ciekawe światło na ten ciekawy pro-
do wójta M . Taraciriskiego, któremu zrabowali d u b e l-, biem klimatyczny, w sposób oryginalny przez preie- 
tówkę w lesie oraz do policjanta S. Rużnickiego, który jpenta ujęty.
pewnego ,razu ścigał bandytów. J Serję miesięcznych zebrań publicznych T ow arzy-

Dnia 27. września Mazurkiewicz wraz z  Oziminą stwa otwiera w ieczór projekcyjny majora lotnika W e- 
udał się na praźnik do Kłodna. Tam wybuchła bójka reszczyńskiego, na temaf „Pojska z  aeroplanu". Zebra- 
pomiędzy nimi, a m iejscow ym i parobkami, przyczem nie to odbędzie się w środę, 20. bm. o  godz. 6-tej 
Ozimina został pobity kołami tak ciężko, że zginął na wieczór, w sap Zakładu Geologicznego U. J. K „ ul. 
miejscu. M azurkiewicz został w ów czas pchnięty nożem, j Długosza 8. Prelegent ma zamiar pokazać i objaśnić

lotniczych, ilustrują­
cych krajobrazy polskie od Tatr aż po wybrzeże,

następnie zaś oddany w ręce posterunkowego. Fakt ten szereg pierwszorzędnych zdjęć 
dopom ógł policji do zlikwidowania niebezpiecznej tej
szajki. W  śledztwie ustalono, że brat Jaryny, Piotr, 
ukrywał zrabowane i skradzione rzeczy i dawai 
przytułek Dandytom.

W czora j za»iedp wszyscy czterej przed trybuna­
łem sędziów  przysięgłych. Do rozprawy pow ołano o - 
koło 50 świadków', to tez potrw a ona przez kijka dni.

Trybunałowi przewodniczy r. Dukiet, oskarża prok 
Pak;ikowski, bronią: dr. Fraenkel, dr. Meisel i dr. 
Niemkiewicz.

W ALKA 7  KLEREM W  MEKSYKU.

MEKSYK. 18. października. (Pat.) Prezydent Cal 
les przedstawił kongresowi projekt ustawy ogranicza 
jącej liczbę księży ka tolickich oraz duchownych in- ] Policja musiała 
nych wyznań.

momenty z wielkiej w ojny, urządzenia techniczne itp. 
W stęp 1 zł., d[a młodzieży 50 gr., dla członków  
Tow . Geogr. bezpłatny.

X SEKRETARJAT ZW IĄ ZK U  NIEZALEŻNEJ M ŁO­
DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ (akademickiej), urzędu­
je poniedziałki) i środy od  7 — 8 w iecz. w  lokalu 
Runek 1. 8. I. p1. '

DEMONSTRACJE STUDENCKIE W  PARYŻU.
PARYŻ, 18. 10. (AW ). W  Sorbonie przyszło one- 

gdaj do ekscesów studentów. 200 studentów, protestu­
jąc przeciwko zbyt ostrym warunkom egzaminu ba- 
ka;arśkiego, potłukło urządzenia wewnętrzne uczelni- 

interwenjować.
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Opinja amerykańska o sytuacji gospodarczej Polski
LONDYN., 18. października. (Pat). — 

Agencja Reutera otrzymała z N. Jorku ko­
munikat następujssoej, treści: Zjawiska go­
spodarcze w Polsce Wskazują na

ZW ROT W  KIERUNKU DORROBYTU. 
Znajduje to potwierdzenie W znacznej popra­
wie konjunktur kredytowych dla Polski na 
tynkach obcych, w stałem zmniejszeniu się 
ltiezby bezrobotnych wreszcie w' ogólnym 
Wzmocnieniu sytuacji gospodarczej o któ­
rej przewodniczący amerykańskiej misji do­
radców finansów1 prof. Kemmerer powie­
dział wobec przedstawicieli amerykańsko - 
polsko izby handlowej co następuj: Złoty 
polski prawie od trzech miesięcy wykazuje 
tendencję ku stałości a jzeżeli notowane * 
Wahania jego kursu to w każdym bądź ra­
zie nie wychodzą poza ramy wahań normal­
nych. Rank Polski zwolnił obecnie zapas 
złotych zdeponowanych w Anglji lwie formie

gwarancji udzielonych Poisce pożyczek za­
granicznych. wobec czego zwiększono pokry­
cie banknotów emitowanych przez Bank 
Polski z 30 proc. do 43 proc.

STAN BEZROBOCIA, 
w Polsce jakkolwiek jeszcze „zly“  ulega sta­
łej poprawie.

Obecna sytuacja gospodarcza Polski jest 
wogóle znacznie lepsza aniżeli w  .lutym br. 
Ale dodać muszę, że Polska zaledwie weszła 
w okres trudnej (walki o ódbuuotwę gospodar­
czą i finansową.

Do wiadomości powyższej biuro Reutera 
dodaje*, że poseł polski w Waszyngtonie Cie­
chanowski uświadczył niedawno, iż wedle o- 
trzymanych przez niego informacji z War- 
.szawy pady. których prof. Kemmerei udzie­
li! rządowi polskiemu będą w znacznej mie- 
irze przestrzegane i zastosowane w praktyce.

■ani

Wojna domowa w Chinach.
LCNDYN, 18. 10. (Pal.). W edług ostatnich w iado­

mości, otrzymanych z Chin, wojna dom owa ogarnęła 
Okolice Szanghaju. Chiński gubernator cywilny Hang 
Czau, w stolicy prowincji Cze Kiang, ogłosił niezależ­
ność' prowincji od władzy marszałka Sun Czung Fanga 
działającej przeciw armji kantońskicj, w której posia­
daniu znajduje się prowincja Kiang-Tsu. W ojska pro­
wincji Cze Kiang biorą uazial w akcji przeciw  Szang­
hajowi. Dzielnice zamieszkane przez rodziny europej­
skie w Szanghaju, obawiając się wtargnięcia do miasta

nieprzyjaciół, organizują własne organizacje ochotnicze. 
W szystkie cudzoziemskie kanonierki zgrom adzono w1 
porcie1, w  miejscach zapewniających najskuteczniejszą 
obronę dzielnicy europejskiej. Załoga tych kanonierek 
otrzymała rozkaz pozostawania w  ostrem pogotow iu .

LONDYN, 18. 10. (Pat.). „Daily New“  donosi z 
Szanghaju, że został tam ogłoszony stan oblężenia. 
Dokoła miasta przygotow ano okopy oraz ustawiono 
działa.

Śmierć Zielińskiego.
Krwawy bandyta padł z rąk wywiadowców policji. — Straszliwe żniwo śmierci.

skowem w Stanisławowie ucieka.
Karjerę bandyty rozpoczął Wiktor Zię­

biński 17. czerwca r. b., gdy o nieudanem 
włamaniu do lokalu Misji Handlowój An­
gielskiej. ,ścigany ostrzeliwuje policjantów1, 
raniąc ciężko posterunkowego Aleksandra 
Koktysza. Od tej chwili nie miał już nic do 
stracenia, groziła mu kara śmierci. Wj kil­
ka dni po pierwszym występku, bandyta ra­
ni w domu przy ul. Złotej 20, posterunkowe­
go Lejmana i wywiadoNlcę Kowalskiego, 
którzy zaczajeni w jego kryjówce nieli go a- 
rus.ztować. W  dniu 7. Upoją Zieliński kła­
dzie trupem na !pl. Prezesa trzech złodziei, 
których podejrzewał o sprzyjanie policji na 
jego niekorzyść. 2. września około godziny 
2-iglej w nopy napada na mieszkanie dozorcy 
domu Mariańska 3, tejsamej nocy po kilku 
godi-maich kładżie trupem iia ul. Wolskiej 
posterunkowego Józefa Olaka. Tropiony w 
Okolicach Warszawy w* ostatnich dńiach 
września zabija posterunkowego Feliksa 
Szmigielskiego, a ram podczas pościgu po- 
sterimkowcgo Wincentego Gawrońskiego i 
Piotra Grabowskiego. Na drodze między 
Grójcem i Tarczynem bandyta morduje 
wieśniaka. Władysława Feliksiaka twi celu 
rabunku. , '

{W piątek c godz. 8 min. 15 wieczorem 
wdarło się do składu wódek przy ul. Toiwa- 
i'owej 31 3 uzbrojonych w rdwolwery męż­
czyzn.

Wewnątrz była jeszcze tylko dzierżaw­
czyni sklepu Anastazja Siergiejewa. Ban­
dyci przyłożyli jej lufy rewolwer óiK do gło­
wy i następnie kazali wskazać, gtclzie 
hia pieniądze. Steroryzowana sklepowa 
Utworzyła kase. w1 której znnjdbfwteło się
530 zl.

Bandyci zrabowali gotówkę, a nadto za 
brali 18 butelek wódki.

Siergiejewowej kazali położyć się za kon­
tuarem i nie (drgnąć przez Idwie godziny. YY 
fazie nieposłuszeństwa, grozili zemstą.

W  kwadrans po rabunku Siergiejewa od­
ważyła £ię wszcząć alarm. Policja zarządziła 
natychmiast pościg, który po paru godzinach 
naprowadzić na ślad, że wodzem napadu na 
skład wódek był osławiony Zieliński.

Policja ustaliła, że Zieliński wraz z kom- 
banją [ucztuje w Idiomu przy luk Przyokotpowej 
Pod 1. 1_ w mieszkaniu niejakiej Anny Śli­
wińskiej. znanej dobrze policji kochanie dra 
conego w 1921 r. zuchwałego baindyty Chel- 
hiiniaka. Ucztowano z okazji imieniu hersz­
ta Wiktora Zielińskiego.

ZmobilizowaliOi wywiadowców Urzędu 
śledczegó i przy pomocy oddziału rezerwy 
policji otoczono dyskretnie dom przyl ul. 
Kz.yokopowej 1. 1, W  bramach sąsiednich 

domów ukryci policjanci czekali na odpo 
biedni moment, aby Wtargnąć do kryjólwiki 
niebezpiecznego bandyty i dostać goi wresz­
cie w ręce.

Około godz. 2-ej popołudniu pięciu wy- 
wiadoWPtS5y\i Urzędu śledczego z nadkomisa­
rzem Chełmickim na czele z rewolwerami 
SPtowjmi do strzału wstąpili na schody pro- 

ailzące do mieszkania Śliwińskiej, które 
zaiajdirje się na drugiem piętrze.

Jeden z wywiadólwbów silnie zapukał dó 
drzwi, .chwytając jednocześnie za klamkę.D
■dowc

rzwi nie były zamknięte na klucz, wyiwja-
;y

wtargną} do mieszkania. Wskutek nieocze­
kiwanego zjawienia się policji panika ogar­
nęła bandyckie towarzystwo. Po całonocnej, 
pijatyce bandyci niezupełnie pewnie rozpo­
częli walkę.

ZABICIE ZIELIŃSKIEGO I UJĘCIE 
BANDY

Spoczywający na łóżku w pobliżu drzwi 
Wiktor Zieliński zerwał się błyskawicznie 
i drżącą ręką chwicił za rewól\v!er. Wywią­
zała się strzelanina Zieliński przeszyty elzte 
rema kulami padł martwy. Strzały wYwia- 
dowców dosięgły także dlwóęh innych, znaj­
dujących się w mieszkaniu bandytów, bra­
ta Wiktora*. Tadeusza Zielińskiego oraz Ka­
zimierza Raczyńskiego- który dostał kulą w 
plecy *w chwil i* gdy usiłował wyskoczyć 
oknem. Młodszy Zieliński Tadeusz został 
ciężko ranny w piersi, kula utkwiła w! płu­
cach. Oprócz trzech bandytów w1 ręcę po­
licji dostały się jeb dwie towarzzyszki, 0'Czest- 
niczki uczty. Hipolitowa Zielińska, żona naj­
starszego brata bandytów oraz Kazimiera Ja 
rz.yna kochanka Wiktora Zielińskiego. — 
Ranhycdi bandytów: Tadeusza Zielińskiego i 
Kazimierza Raczyńskiego, byłego rzeźnika, 
przewieziono w karetce Pogotowia Ratun­
kowego do szpitala więziennego przy ul. Pa­
wiej. leli towarzyszki pod silną strażą prze­
wieziono do więzienia śledczego.

YV niewielkim pokoiku, pośród resztek 
obfitej, ostatniej uc-zly, między jjorozrzuca- 
nemi pustemi butelkami pozostał na podło­
dze krwawy trup bandyty. Zieliński iw' no- 
wem granatowem ubraniu leżał nawZnak z 
czterema krwawemu ranami.

DZIEJE KRWAWEGO ŻYWOTA
Wiktor Zieliński karjerą swą rozpoczął 

jako złodziej mieszkaniowy. Zatrzymany po­
raź pierwszy iw fioku 1921 został zarejestro­
wany w albumie przestępicójwi Urzędu Śled­
czego. Powołany do służby wojskoiwej w r. 
1922, wkrńtce staje przed sądem wojsko­
wym. Skazany na kilkuletnie więzienie po

Cel przybycia p. Hardinga do Polski
W A R SZA W A , 18. 10. (AW ). „Kurjer Czerw." do ­

nosi, że gubernator bostońskiego Federal R esen e  
Banek przybył ao Poiski nietylko celem odbycia kon­
ferencji z prezesem Banku Gospodarstwa Krajowego 
p. Steczkowskim, lecz także dla skontrolowania i o- 
szacowania orać biura Americain Europeen , Utilities 
Company, firmy posiadającej w Pojsce ekspozyturę i 
opracowującej pian elektryfikacji Polski. Firma ta ba­
da również od dłuższego czasu sprawę wielkiej p o ­
życzki d]a Polski na płaszczyźnie szeregu koncesyj.

0 kredyfy na budowo domów ro­
botniczych w Warszawie.

W A R SZA W A , 18. 10. Kredyty rządowe, przy­
znane niedawno komitetowi rozbudowy na dokończenie 
rozpoczętych w mieście domów' mieszkalnych, w ynoszą 
nieznaczną zaledwie część kosztów dobudowy w spom ­
nianych objektów . W obec tego zarząd miejski robi sta­
rania o zaciągnięcie w Banku Gospodarstwa Krajowego 
pożyczki !w wysokości 10 myj. zł. na inwestycje b u ­
dowlane, które będzie wykonywa! samodzielnie. G oto­
we już piany przewidują budow ę wielkich gmachów' 
robotniczych i d]a niezamożnej inteligencji, zawiera­
jących mieszkania o 1, 2 i 3 pokojach ze wszystkiemi 
wygodami.

PHlitaryzacia policll?
W A R SZA W A , 18. 10. (tej. wł.). Rozeszły się dziś 

niesprawdzone pogłoski o zanijerzonem wyłączeniu p o ­
licji z Min. spraw wewn. i poddaniu jej ministerstwu 
spraw1 w ojskow ych.

Na czele policji miałby wówczas stanąć pułk. Jur- 
Gorzechowski. Militaryzacja policji miałaby się odbyć1 
w drodze dekretu.

i'

pchną] je i wraz z towarzyszami kilkumiesięcznym pobycie w więzieniu woj-

DEKRET O LICHWIE MIESZKANIOWEJ.

W A R SZA W A , 18. 10. (AW ). Min. spraw wewn. 
w porozumieniu z Mjn. sprawiedliwości, opracowuje 
obecnie projekt dekretu Prezydenta Rzpitej w sprawie 
waiki i lichwą mieszkaniową.

BANDYTYZAl W  AMERYCE.

LONDYN, 18. 10. (Pat.). „Tim es" donosi z N. 
Jorku, że bandyci napadli na dwje kobiety pow raca­
jące samochodem z teatru i zabrali int biżuterję war­
tości 20.000 funtów szteriingów.
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Śu/ adeefwo naszego zuboiema.
Wyniki handlu zagranicznego1 w okresie 

pierwszych siedmiu miesięcy b. r. świadczą, 
że w dziedzinie naszegioi życia gospodar­
czego zaszły duże zmiany ale w znaczeniu 
ujemnym. Prawdą jest, że mńiej przywdzi- 
my'tego roku a powiększyliśmy jn asz eksport, 
ale ten zmniejszony Import jest dowodem' 
zmniejszenia się konsumcii z powodu zubo­
żenia mas.

W  r. 1925 w okresie styczeń — sierpień 
przywóz Wynosił 1,345.68 tys. frankóky zł., 
W ywóz natomiast — 816.092 tys.; KM roku 
zaś 1926 w tym samym okresie ‘przywóz sta­
nowi! 509.835 tys. frank, zł., (Wylwfóte 
822.886 tys. W  roku ubiegłym saldo wy­

musiły — 529.596, w bieżącym zaś 313.051.
Wartość przywozu produktów spożyw­

czych za 8 miesięcy 1925 r. wynosiła 413c3 
milj. frank. zł. (mąki pszennej przywieziono 
za 117‘3 milj. frank. zł. (w tymże okresie: 
1926 r. produktów spożywczych przywiezio­
no tztą za 91‘7 milj. frank. zł.

.•Niemniej wybitńy spadek wykazuje w/ 
b. r. przywóz tkanin, obuwia i gotowej o- 
dzieży, W  r. 1926 w milj. irank. zł. przywie­
ziono tkanin bawełnianych za 8‘9 (w1 roku' 
1925 — 56‘8), wełnianych -  2‘5 (14‘9), o- 
dzieży i  konfekcji 10‘4 (54‘6), obuwia skó­
rzanego 2‘4 (23‘8).

Uderzający jest także spadek przywozu 
surowców dla przemysłu Włókienniczego. W 
r. 1926 przywieziono 36.111 ton bawełny, ,a 
6.405 ton wełny i odpadków1, kiedy w  r. 
1925 ;prz>wńz bawełny 'wynosił 41.272 ton, 
ny zaś i odpadków — '9.117 toń.

Wybitnie 'zmniejszenie importu artykułów 
spożywczych, włókienniczych i innych pierw

szej potrzeby nie świadczy zgoła, że nasy­
cony produktami krajowemi rynek nasz nie 
potrzebuje już sprowadzać z zagranicy. Są 
bowiem inne cyfry, które dowodzą, źe spoży­
cie wewnętrzne znacznie się zmniejszyło i że 
np, przemysł włókienniczy nie rozwinął się 
w 'wspomnianym okresie w : tym stopniu, by 
mógł być wystarczający dla rynku wewnętrz 
nogo. Ż bilansu handlowego można wyciąg­
nąć wniosek raczej tragiczny, że pomyśl­
ność swą ma do zawdzięczenia zmniejszonej 
sile nabywczej mas, a pozatem spadkowi 'war 
tości złotego. Eksport nasz bowiem wzmógł 
się znacznie z chwilą spadku waluty ppl- 
skiej z drugiej jednak strony pomimo, że 
w/ r. 1926 ilość wywiezionych produktów 
błn 'znacznie większa niż w 'tym samym, okr.e- 
w r. 1925. to jednak realną .yartość eksportu 
zmalała. Zyoaża się to w idyfnZe1 o 7 jmil jonowi 
franków' złotych mniejszej ni żw r. 1925 (lwi 
tym .samym okresie).

Interesujące są pod tym względem licz­
by wywozu materjalóiwł i wyrobów1 drzew­
nych. W okresie styczeń — sierpień wywie­
ziono ich w r. 1925 — 2,143.698 ton, w' r. 
192C — 3,285.550. Wartość zaś wywiezio­
nych towarów iw r. ub. stadowi 168.033 tys. 
frank, zł., w r. zaś bież. 135.582 tys. fr. zł.

Naogół ten „świetny"1 bilans handlowy 
można uważać za bilans kieski, bo tak jak 
w małem gospodarstwie — nie sztuka jest 
wiązać koniec z końcem, jeżeli wydatki 
zmniejsza się do minimum kosztem: żołądka 
i zdrowia. W  Polsce ludzie, z konieczności 
mniej jedzą, niż wymaga organizm, a to 
grozi wielką klęską społeczną.

K a n o n u

że w r. 1919 li-c,zba członków wynosiła —* 
1.159.062. w jr. 1920 — 2,200.100, wl r. 1921 
obniżyła się 'do 1.128.915, aby w pierwszym 
roku faszyzmu 1923 spaść d'o 401.054. Wl 
a'alszy#i latach rządów faszystowskich iwy-' 
nosi: w r. 1923 — 212.016, W r. 1924 — 
201.049. Należy tu przypomnieć utworzenie 
faszystowskich „Związków! zawodowych11, — 
które 'dyktatorskimi środkami przemocy roz­
sadziły wolne związki i organizacje.

Organ kończy swe sprawozdanie apielenJ 
do wlaskich robotników1:

,,Zut. zawodowe przeżywają obeięnie naj­
gorszy okres swegoi istnienia. Nie wolno im 
obchodzić uroczyście dwudziestolecia swego 
trwania, nie wlolno im obchodzić juiieuszu 
Międzynarodówki zawodo)£ej, do której z 
całego serca należą. A mimo toi nigdy ufność 
w siły nasze nie była tak wielka jak obecnie. 
Mamy za (sobą przeszłość, której nic nie 
wymaże, mamy przed1 sobą przyszłość11.

Zmniejszenie się bezrobocia 
w Borysławiu.

W  zagłębiu boryslawśkiem uruchomiono zastano- 
wionę- sw ego czasu ki]ka otw orów  wiertniczych, o- 
ta z przysiąpiono do budowy nowych szybów .

Również i w Scnoam cy, obok  Borysławia, je ­
dna z firm naftowych zakłada dwa n ow e szyby.
\ Uruchomianie starych i zakładanie nowych szy- 
bó|w świadczy o tom, iż przemysł naftowy zaczyna sił 
powoli dźwigać z  kryzysu, dotychczas bowiem  kon- 
junktura w tej dziedzinie przemysłu była tego rodzaju,- 
iż niektóre firmy zamierzały, wJ iczęści a gdzieniegdzie 
i zupełnie ruch uopainiany zastanowić, co  ip-ociągnę- 
łoby za sobą masową redukcję robotników.

Czy Lwów ma się rozbudowywać
według pięknej teorji nauki o projektowaniu miast czy według widzimisię

koltuństw a?
W  ostatnięjn dziesięcioleciu rozwinęła się pię- 

kjija i humanitarna teorja nauki o  projektowaniu miast 
(der Stadtebau) która dąży do tego by stworzyć 
d[a .mieszkańców jak najlepsze warunki egzystencji 
a Ipoa Iwzgięaem hygjeny, dogoaności komunikacji i p ię ­
kna.

W  pracy zbiorow ej naa rozwojem  tej nauki, p o ­
siadającej obecnie obszerną literaturę brały udział naj­
tęższe siły wśród architektów', inżynierów i społe­
czników. ZdawaioDy się, żej i L w ów , jako siolica M ało­
polski, ipowinien się rozw ijać w edług z góry opraco­
w anego pianu, który przewidywałby w e. wszystkich 
szczegółach zaprojektowanie ulic, a zwłaszcza typ ich 
zabudowania, w zależności od  lokalnych warunków.

Niestety 'brak si n e j ' *111 i ieinelrgji u pewnych czyn ­
ników kierowniczych w  M agistracie m. Lwów-a, sp ow o- 
dowuje to, że zabudowywanie w  naszym mieścis od b y ­
wa się chaotycznie i że W wieiu wypadkach decyduje 
nie prawda świętej nauki, lecz poboczne w zględy ró-

■ —  naa

żnych „adw okatów " ujmujących się za w szelkiego ro­
dzaju -partaczami i nieukami, którzy W nielitościwy 
sposob oszpecają miasto i stwarzają niemożliwe w a­
runki egzystencji pod  względem sanitarno- hygienicz- 
nym.

T o  otwarte rozpanoszenie się kołtuństwa w  dzie­
dzinie w  której głos powinni zabierać tylko ludzie 
fachow o wykształceni i sumienni, przebiera -często mia­
rę i jdziwić się należy tylko temu, że stojące, na o d ­
powiedzialnych stanowiskach osoby a posiadający w ła­
dzę egzekutywną w rękach, ulegają łatwo naciskowi 
obrońców , często poprostu nawet bezprawia.

Czas najwyższy by to barbarzyńskie zabagnienie 
Lw owa pod wihmędem budowlanym ustało. P oco  mamy 
w prezydjum miasta, aż 3-ch wykształconych w ice­
prezydentów z dyplomami doktorskimi, na co przy­
da się ich inteligencja, jeżeli w  praktyce tryumfuje
cham stwo?

mam

Dwudziestolecie włoskich iw. zawodowych.
Bratni .numer „Battaglia Sindieali11 po-j 

naje historję włoskich Zw. zajwjodowych, któ­
re w tym roku obchodzą dwudziestolecie 
swego istnienia. Podzielić ją można na trzy 
okresy z których pierwszy od1 założenia or- 
ganiząiciji aż !d!o wybuchu wOjny kwiatowej 
był okresem ‘żmuonej, niestrudzonej praćy 
nad1 żawodowem wychowaniem członków \y 
kraju, który przez setki lat znajdując się 
pod' obca. władzą, leżał odłogiem tak pod 
względem gospodarstwa rolnego jak i prze­
mysłowym.

W drugim iokresie podczas wojny świato 
woj ,organizacja włoskich Z;w. zawodowych 
stała zwarta i zjednoczona na swern sto- 
nowisku. Z początkiem Wojny czas prądy 
był nieograniczony. W  niektórych tylko 
przedsiębiorstwach dzień roboczy w'ynosił 10 
godzin. Dzięki jakcji Zw. zawtoStkiwfychf z jG h w j- 
lą zawarcia rozejmu broni, normalny czas

pracy we Wszystkich przemysłach' wiojen- 
nych i wielu innych ustalony został na 10 
godzin.

Nastąpił okres trzeci powojenny. W? li­
sto [Kfazie — Hrudzień 1918 r. wywalczyły, 
uoisy 55 godzitlny'tydzień roboczy'; “w umarciu! 
1919 zdobyto 8 godzinny dzień prący!, bez 
enia spoczynku Do dalszych zdobyczy na­
leży naliczyć uregulowanie kwest, płac mi­
nimalnych. urlopów, odszkodowania na wiy- 
wypowiedzenia pracy, ruchomej skali celnni- 
kowe\ i ta.

W  dalszym ciągu kreśli „Battagha Sin- 
nicali11 obraz Walk i ofiar, poniesionych W 
ostatnich latach i coraz większe frudńości, 
na jakie 'napotykała działalność organiza­
cji zawodowych. Mimo to Ztw'. zawodowe wy­
konują pewną organizację działalności. W  r. 
1906. liczyła .150.000 zwolenników, a roz­
wój ich w następnych latach tak się wzmógł

E g s c e n a  „ S w i a z d i j " .
„Niewinnie skazany"
dramat D’Ennery I Cormou.

Dramat p o r  yższy stanowi drugi z rzędu utwór,, 
wysławiony w  sezonie obecnym przez Kółko amatorów 
gry scenicznej przy Stow. „Gwiazda".

Roię tytułową odtworzył tow . M. Lech, zdradza 
jąc w  grze sw ojej niepowszedni aient dramatyczny.- 
Pięknie ro;ę sw oją zagrała p. M. Poleska. P. Al. 
Skrzywan jako g u to r ia lo r  Prowancji stanowisko sw oje  
zareprezaniowa! z całą godnością i powagą.

Na wyróżnienie zasługuje gra p. T . Laudy w roli- 
Chamborau oraz pp. Z. Żmijewska i M . Kwiecińska.

Całość dramatu spoczyw ała w  rękach tow . Lecha,- 
który prócz znakomitej sw ojej gry dzielnie wywiązał 
się z roli reżysera.

Imprezy Kółka amat. cieszą się nadzwyczajneni 
powodzeniem wśród publiczności, czego dowodem  jest 
sfaie przepełniona sala.

N. K.

Kursy dla pracowników koiejowyclr
Z  dziedziny pszczeinictwd, ogrodnictwa i sado­

wnictwa, urządza Ministerstwo Koieji p-zy w spółpra­
cy Towarzystwa Gospodarskiego W schodniej M ałopol­
ski We Lwowie, Kopernika 20. obecnie w  m iejscow o­
ściach:

W  K ozo'vej od  14 —  16 paźdz., w Zaleszczykach 
od  17 — . 19, (w' K ołom yji od  ;20 — ' 22, w W orochcie ó d  
23 —  25, w Stanisławowie o d  26 ■—  28, w  Rawie 
Ruskiej od 29 —  31 października.

Na kursy te otrzymują pracownicy k ole jo­
wi bezpłatne bilety jazdy i w  razie m ożności urlopy- 

,_ .W  kursach tych m ogą wziąć udział prócz praco­
wników' kolejowych zainteresowani, a w  szczególno­
ści członkowie wszelkich organizacji ogniskujących się 
w' Towarzystwie Gospodarskiem W schodniej M ałopol­
ski, -oraz sżkoła i kursa Gospodarskie jak i szkoły 
powszechne.

p a rty jn a .
* KLUB RADNYCH P. P. S. odbędzie posiedzeni® 

w środę, o  godz. 7 wlecz, w  biurze tow . Obirka.
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Ruch robotniczy w Jugoslawji.
Przed wojną w  oddzielonych' od siebie 

różnokolorowymi kordonami krajach sło­
wiańskiego połuama, z których powstało dzi­
siejsze królestwo Jugoslawji, odpowiednio do 
agrarnego charakteru tej krainy ruch za- 
Wioaowy robotników był wprawdzie liezbnie 
slaby, ale zwarty i do rozwoju zdolny. Zje­
dnoczenie narodowe z r. 1918 przyniosło 
Wprawdzie zrazu zbyt gwałtowny i silny, 
rozkwit życia gospodarczego, ponieważ jak 
gdyby z pod ziemi wyrosły nowe gałęzie 
przemysłu, ale równoczesny szybki wzrost 
organizacyj zawodowych nie ty i e był następ­
stwem wysokiej konjunktury, co, nędzy, W 
którą wojna i skutki poWojeline wpędziły 
były robotników. Rozpacz i nadzieja wy­
rwały proletarjat z odosobnienia i
SKIEROWAŁY DO ORGANIZACJI ZAWO­

DOWYCH,
a organizacje zawodowe dożyły czasu, kie­
dy zdawało się, że miały przeszko­
dy. oddzielające je od mas robotniczych. — 
Liczba zorganizowanych robotników! w r. 
1920. wynosiła około 200.000, co odpowia­
dało mniej więcej 20 proc. wszystkich robot­
ników.

Nadormo. jednak Moskwa przez długi 
czas uważała Bałkan za piinkt archinredeso- 
wy. z którego podważyć zdoła Europę — 
Nigdy jeszcze tak raźno nie toczył się rubel 
na południowym wschodzie Europrj Propa­
gowano też ze skutkiem ewangelję so|w teką. 
AŻ W  R. 1920 DOSZŁO DO ROZŁAMU 
i komuniści jęli zbierać bogate żniwo z po-, 
śród politycznie i zawodowo nie\vłyszkoio- 
nych robotników' nierozwiniętego kraju.

Jakaż groteska ! — Oto dzielnice takie, 
jak iMaoeaonja i Czarnogóra, tkwiące je­
szcze w głębokiem średniowieczu, gdzie ni­
gdy nie dymił się komin fabryczny, a roiło 
się od analfabetów, do skupczyny wybrały 
„klasowo oświadomionych“ komunistów,-; ’

Ale ponieważ rówńocześnic nastąpił upa­
dek związków zawodowych i sztucznie roz­
kwitłego gospodarstwa społecznego, znaleźli 
się robotnicy nagle wobec nędzy i kryzysu

ekonomicznego Od owego czasu toczy siły 
iproletarjatu masowy brak pracy, jak choro­
ba chroniczna, a i położenie robotników, 
jeszcze pracę mającyc.., jest okropne. Mimo 
ustawowego. 8-godzinnego dnia roboczego, 
czas pracy [przedłużony został do  12, 11, 
a w odległych zakątkach nawet do 16 go- 
uzin dziennie.

Świadomość, że jugosłowiańska klasa1 ro­
botnicza skutkiem rozłamów upada zupeł­
nie. spow odowała

DĄŻNOŚCI DO ZJEDNOCZENIA
ze strony rozumniejszych elementów, z jedL 
nego i z drugiego obozu. Właśnie zwolen­
nicy Moskwy wobec porozumienia się mię- 
azy Pasiczem a Radiczem tj. mięazy Chor­
watami -ja Serbami stracili ostanią nadzieję 
na rewolucyjny przewrót w Jugoslawji.

Kongńeis. zjednoczeniowy, który odbył się 
w Belgradzie w październiku z 1925, noko- 
nał Gzieła zjednoczenia, uchwaliwszy zasadę 
politycznej neutralności, niezależności tak 
(JU socjalnej demokracji, jak i od komu­
nizmu.

1 wkrótce też okazały się błogie skutki 
zjednoczonego związku zawódolwćgo Jggosła- 

i i. Udało mu się poraź pierwszy wyrwać 
masy robotnicze z uśpienia i skłonić je do 
protestowania, przeciw zniesieniu ustawi spo­
łeczne (politycznych, co przyniosło organiza­
cjom zawodowym znaczńy przypłylwl człon­
ków. Tak związek kolejarzy, który 'w sty­
czniu 1926 liczył tylko 2768 członków, 1 
września już ich miał 5165, związek zaś 
urzędniKów prywatnych wzrósł w ostatnim 
roku o 1940 członków i liczy teraz 5000.

W  pierwszą rocznicę zjednoczenia, urzą­
dzają Zw. zawouowe tydzień propagandy, z 
którego spodziewają się bardzo dodatnich 
rezultatów.

Bezwątpienia ruch Zawodowy Jugosła­
wii znajduje iśię na drodze Idó rozwoju i (pu­
m o partyjno-politycznej neutralności daje 
gwarancję, że predzej czy później także so­
cjalna demokracja przezwycięży zgubny stan 
osławienia.

Stwierdzono również, że Pe St. Zjeduoczo 
nycb znacznie więcej niż 1,800.000.000 do­
larów rocznie traci się na choroby, którym 
można było zapobiec.

Około 100,000.000 dolarów rocznie wy­
da e się tylko na lekarstwa. Zaś na obsługę 
i szpitale około 1,400.000.000 doi.

Statystyka rozwoju chorób w stosunku do wtehu ludzkiego.
Z ramienia Urzędu Zdrowia publicznego 

SI. Zjednoczonych przeprowadzono lekar­
skie djoświadczenia aa 10.000 osób celem 
■statystycznego ustalenia rozwoju chorób 
chronicznych i defektów u ludzi dorosłych. 
Odnośna praca trwała lat 10; dziesięć ty­
sięcy osób, przeciętnych pracowników, po­
ważono i pomierzono, opkano im piersuió- 
we klatki, poddano ich piróbom co do siły 

" ic|h oddychania. Iciśnienia krwi, co do ilości 
uderzeń ich pulsu — mówiąc krótko —‘ sta­
rannie ich zbadano przy pomocy najnow­
szych instrumentów wied'zy nofwbczesnej.

Na podstawie tych badań ustalono mię­
dzy innymi następujące fakty:

Główną przyczyną śmierci w (wieku1 .śred­
nim. kiedy tak mężczyźni jak i kobiety.są 
jak najpożyteczniejszymi dla społeczeństwa, 
jest choroba płuc — tuberkuły. Około 30 
procent wszelkich Wypadkólw' śmierci od ro-- 
ku 15 (dlo 60 jest spowodowanych samą tą 
jedną chorobą, to jest tuberkUłami płuc.. — 
Choroba tuberkuł dochodzi dó szczytu w ro­
ku lO-tyjn. z wiekiem linja ta się obniża.

Zapalenie płuc, rak i choroby serca i 
derek również stanowią przyczynę śmierci 
znacznej liczby jednostek w wieku średnim; 
tównież rozmaite choroby zaraźliwe, szcze­
gólniej gdy występują epidemicznie, w tym 
°kresie życia zabierają wiele ofiar. Tuber­
kuły jednak pod względem swej zabójczo- 
fei przewyższają Wszystkie inne choroby wła 
śnie w tym okresie życia ludzkiego.

\Y wieku podeszłym apopleksje, choroby 
Srnca i nerek, rak i zapalenie pluć należą 

najczęstszych powodów śmiertelności w 
•Społeczeństwie.

Choroby przewodu pokarmowego wska­

zują skłonność wzmagania się pomiędzy la­
tami od 4 7 do 45 i potem już na stale się 
trzymają danego osobnika, w mniej więcej 
tyim samym stopniu.

Organiczna wada serca wzmaga się stale 
z wiekiem. Tak samo ma się rzecz z w'yraż- 
neUi i dekkieni zwapnieniem żył (arteriOi- 
selerosis). Co do powiększenia się serca, to 
od roku i0 do 40 choroba ta zdaje się mai O 
występować., jednak po tych latach wzma­
ganie się skłonności do niej zaczyna wystę­
pować slanowezo.

Ze wszystkich stanów sercowych niere­
gularne serce wykazuje największą różno­
rodność, występując najmniej u grupy w' la- 
aleb poniżej 20-stu.

Zapalenie opłucnej (bronchilis), podno- 
się slale z wiekiem — chociaż i tutaj d'a się 
zauważyć skłonność do polepszenia w dwóch 
najpóźniejszych okresach życia

Występowanie ehorob bosa i gardła re­
gularnie się zmniejsza, skoro ludzie docho­
dzą do jat starszych, a szczególniej rzecz 
się lak miewa z powiekszonemi migdal kam i 
(lonsils). Niebezpieczny wiek dla tej choro­
by to lata od’ 25 do 30. -  Potym okresie ży­
cia imigdułki nie powinny powodować nam 
już żadnych kłopotów.

Badania ócz wykazują, że około 40 ro­
ku życia wzmaga się lempo słabnięcia siły 
wzroku w jedneni z ócz. Mniej iwtęcej do 
roku 50 linja normalnej siły wzroku w jed- 
nem oku się podnosi, polem jednak spada 
s,zvhko. W  późniejszym wieku jednak wy­
stępuje’ SBęybki upadek w obydwóch oczach 
równo.

Humor w obliczu śmierci.
Tom as? Morus, autor „Utopji“ , kanclerz angiel­

skiego króla Henryka VIII., został skazany na śmierć 
jako zciraica sianu. W  chwili kiedy kładł g łow ę na 
pień, odsunął swą brodę na bok, m ówiąc: M oja bro­
da 'w każdym razie jest niewinna.

Ksiądz, który chciał oddać ostatnią posługę umie­
rającemu historykowi, Dukjosowi, nazywał się Cha- 
peau (kapelusz). Z całym zapałem nagabywał on 
śmiertelnie chorego, aby zeszedł ze świata jako w ie­
rzący chrześcijanin i przyjął ostatnie sakramenta Du- 
cios zapytał:

—  Jak się ksiądz nazyw a?
•—  Kapelusz.
—  W idzi pan, czcigodny ojcze... przyszedłem bez 

spodm  na świat i uważam za słuszne zejść z niego 
bez kapelusza.

*
Na dwa dni przed śmiercią Heinego odwiedziła 

go  księżniczka Beigiojoso, która namawiała go, aby 
przyjął księdza. Heine zgodził się ńa to i w milczeniu 
słuchał jego  religijnych w yw odów . Po odejściu księ­
dza odezwał się Heine dó przyjaciół: —■ Jest na­
wet we mnie kijka religijnych wspomnień. Ale przy­
znam się, że wolałbym mieć swoje ciepłe okłady, bo 
one prędzej pomagają.

*

Cesarz meksykański Maksymiijan, skazany na 
śmierć, szedł na miejsce stracenia w towarzystwie 
ger,era*a Miramar, również skazanego. Naraz gdzieś 
w dali począł dzwonić dzwonek.

— ■ Czy to dzwon za Umarłych? —  spytał ner­
wowo cesarz.

—■ Nie wiem —  odrzekł z niezamąconym sp oko­
jem generał —  rozstrzeiiwują mnie dopiero po raz 
pierwszy.

Oryginalna propaganda idei pokoiu.
Senator amerykański, Charles H. Dai- 

neś poświeci! się urzcczyiwli.dnieniu powżię- 
lego przez siebie .pomysłu zbliżenia dzien­
nikarzy całego świata.

Dla Ipoimysłu tego Uzyskał już — jak za­
pewnia — poparcie prezvd'eni a Cooiiclge‘a, 
gubernatorów' 48 stanów” Unji i przedstawi­
cieli 15.000 dzienników amerykańskich, a 
celem jego ostatecznym jest, aby porozumie- 
ui? śród dziennikarzy całego świata służy­
ło sprawie pokoju.

TTuzieJcizywistniePiu projektu ma służyć 
wielkie osiedle dla dziennikarzy, które po­
wstanie na terenie, darowanym przez ofiaro­
dawcę na półwyspie Florydy.

Osiedle te ma się. składać z pałacu, prze­
znaczonego na zebrania i biura kolonji, oraz 
z całego miasta willi, które' stanie się wła- 
snośoią prasy całego świata.

Po dwiich przedstawicieli prasy każdego 
narodu ma tu mieszkać i pracować iw' ciągu1 
lnlvczte.re.ch. tworząc jwAen sposób niezależ­
ne od nikogo wolne forum, na którern będą 
(mogły być rozstrzygane1 Wszelkie spiralwY, ty­
czące się stosunków międzynarodólwlych.

Ile Francja zarab ia na gościach  
z Ameryki.

W edług statystyki urzędowej, ogłoszonej w W a ­
szyngtonie, w  ciągu 1925 roku zwiedziło Francję 220 
tysięcy Amerykanów, a przeciętnie wydatki każdego 
przybysza wynosiły 1.028 dolarów. Czyli, że licząc 
po kursie 22 franków za dojara, zostawili goście z za 
oceanu w przeciągu roku 4,950.520.000 franków.

ru c h u  r o b o tn ic z e g o .
X BACZNOŚĆ GISERZY1 Z powodu -trejku vf 

fabryce „A jaks“  we Lw owie, nie przyjmować pracy.
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Potężny rozwój kinematografii.
Niedawno odbył się w Paryżu Kongres kinema­

tograficzny przy udziale reprezentantów różnych kra­
jów" Europy, a bez udziału Ameryki. Na kongresie 
tym była przewaga reprezentantów Niemiec, skąd przy­
było 97 osćtb, podczas gdy Francja, Szwecja i W ło ­
chy miały po ki|ku przedstawicieli. Charakterystyczne 
jest, że nawet na po;u przemysłu kinematograficznego 
Niemcy i Francja idą teraz ręka w rękę. Na kongre­
sie obie delegacje stawpały wnioski przeciwko pro­
dukcji filmów nazbyt patrjotycznych, obie żądały od 
swych rządów m bjonowych kredytów na propagandę 
idei Ligi Narodów, o tie  występują prrciw ko fiimowzi 
religijnemu 1...

Jeżeli chodzi o postęp  N iem ców  na polu kinem a- 

to g ra fji, to  cy fry  a o w ó d zą , że  za jm ują one w  tej 
d z ied z in ie  p ie rw sze  m iejsce w7 E urop ie.

Liczba sal niemieckich w roku 1925 wynosiła 
juz 3.878 tj. dwa razy więcej niż na początku wojny. 
Produkcja filmowa niemiecka osiąga świetne rezultaty. 
Dziś kartel zawarty z Francją pozw ołi tym głównym 
producentom europejskim zwalczać skutecznie wszech­
władny fi;m amerykański. O potędze rozwoju kinema­
tografu w Stanach Zjedli, świadczy fakt, że na 30 
tysięcy widowni 'kinematograficznych, same Stany Z je ­
dnoczone posiadają około 20 tys. sal.

Produkcja fi;mu amerykańskiego obraca miijardem 
dolarów7 i daje 85 proc.j|ip'rodukcji filmowej świata:, 
zatrudnia około 300 tysięcy robotników i artystów, 
80 do 100 miijonów w idzów  przepływa tygodniow o

w kinematografach amerykańskich, które w7 roku 1924 
dały około 700 miijonów dochodu (więcej niż 50 proc. 
kapitału obrotow ego).

Lecz mimo tych rniijonow ych wkładów i olbrzy­
miej produkcji filmów- amerykańskich połączony prze­
mysł kinematograficzny Francji i Niemiec, rozporzą­
dzający obecnie 7 tysiącami sal, obiecuje sobie zd o ­
być przew agę nad przemysłem amerykańskim. Stany 
Zjedn. pewne swej potęgi w  tej dziedajnie nawet u- 
dziaiu w kongresie 'kinematograficznym nie brały, jecz 
producenci europiejscy jpowiedzie]i sobie, że mają dość 
warunków, by niepokonanego dotychczas konkurenta 
prześcignąć. Europa ma własne skarby przyrody i 
techniki. Skarby te dotąd eksploatowane nieśmiało, 
gdyż przytłaczała je produkcja amerykańska, odstra­
szały koszty nakładów. Ale obecnie koszty te będą 
podzielone na jakieś dziesięć tysięcy sal europejskiego 
ekranu. Prócz łagodnej produkcji „artystycznej", w 
której już cejuje, film europejski będzie mógł pokusić 
się o ten jsam przepych dekoracji, ,a tę samą karko­
łomną technikę, która dotąd była monopolem, Amery­
ki. Reszty dokona różnica potrzeb silnie zaakcento­
wana między europejską a amerykańską publicznością.

Pojska iw tych gigantycznych zapasach o pierw­
szeństwo udziału nie bierze. W  dziedzinie t órczości 
filmowej stoi na szarym końcu, a nawet Konsumcja 
filmów7 w7 Polsce jest minimalna w stosunku do innych 
krajów Europy. Zubożenie powszechne i brak kapita­
łów7 jest tego przyczyną.

Z e  s p o r t u .

Sobota . Hasmonea —  6 p. Lotniczy 2 :1  (0 :1 ) .
Niedziela: A. Z. S. —  Pogeri (Stryj) 2 :2  (2 :2). 

Rozgrywka o przejście do klasy A.

Sparta —  Hasmonea 3 : 1  (2 :0 ). Zasłużone z wy 
cięstwo Sparty. Hasmonea zachowywała się niespor- 
tow o.

Ltchia —  Czarni 2 : 0  (1 :0). Zaw ody trwały 
60 .minut. Czarni minio znacznej przewagi przegrali, 
dzięki bezradności napaau.

Pogoń  —  W arta 2 : 2  (2 :1 ) .  Zaw ody o mi­
strzostwo Pojski. Zwycięstwo przypaść powinno było 
Pogoni, jako lepszej drużynie. Z  powodu okulenia Dr. 
Garbienia, P ogoń  grała właściwie w dziesiątkę. Warta 
uzyskawszy wyrównującą bramkę, grała na „czas" 
i zamurowała bramkę niehonorowo, aje zdrow o I
Sędziował dobrze p. Rutkoiyski z Krakowa.

r' 1
W arszaw a: Cracovia —  Legia 6 : 2  (3 :1 ) . 
Kraków: J. F. C. —  „ W isia 4 : 2  (1 :2).

ia tu ra * nauka, sztuua*
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.

W torek o godz. 7.30 wiecz. „Cyrano de Ber-' 
gerac".

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Aida",
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Cyrano de Rei

gerac

r e p e r t u a r  t e a t r u  NOWOŚCI.
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Życie paryskie". 
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Kobiela, wino i dan­

cing".
Czwartek, o godz, 7.30 wiecz. „Życie paryskie'V

REPERTUAS TEATRU M AŁEGO;
W torek o  godz. 7.30 wiecz. „Azais"
Fioda o godz. 7.30 wiecz. „Osiołkowi w żłoby 

dano".
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „O siołkow i w  żło ­

by dano".

REPERTUAR KIN LW OW SKICH:
Kino Lew -. O czem się nje myśli.
Kino A pollo : „Nędznicy" (Victora Hugo).
Kino Kopernik: Głos minaretu (dramat); ' Seroe' 

nie pyta (komedja).
Kino Pałace: Bracia ScheHenberg.
Kino „M arysieńka": „Żydow skie szczęście".
Kino p a amorganŁ Tragedja nocy poślubnej.- 
Kino Chimer: Jak postępow ać z mężczyznami. 
Kino W anda: Cyrk Cyklon (Rudolf Valentino).

„Pzyjaciele", świetna, 4-aktowa komedja genjal- 
nego Ojca komedji po;skiej, Aleksandra hr. Fredry —  
ukaże się na scenie Teatru W ielkiego w  piątek, 22. bm. 
jako przedstawienie jubileuszowe ku czci w ielk iego 
T w fjcy  .„Zemsty" i „Ślubów7"  Panieńskich". Przed­
stawienie to ‘poprzedzi umyślnie napisany na tę uro­
czystość Projog, pióra St. W asyiewskiego.

Wi*Hwu śłSat. 3 ssęfcMew, swfYH *l t
f j  nijuut 2SŁ i f  * tehtó* Si. — ul o  ca-Ł. o  » z  isr i  a. Nii I-ej ta. Z ł.. -  

Lt>ns«»ik»ty Zł.
-•TO Drobne ogl. ta iłowo Zł. —1 * 
—•48 , Mni»jieowi o Sb’/,

P n f P T p ł i n t #  natychmiast maszynista wraŁ ze ślusa- 
U i n c U l I j  rzem do zmontowania maszyny i gatrów.

Posada może następnie zostać stałą. 
Ordower, Lwów, Miłkowskiego 7.

Zgłoszenia pisemne:

IEIlf
na rękach i nogach jak również

wąsy u pań
można usunąć natychmiast i bez 

bólu dzięki użyciu

Eumenolu i pasty Eumenol
Gwarant, nieszkodliwość. 

Koszt, kuracji zł. 9 
Dr. H u go  Caro

Sp. z ogr. odp. Gdańsk.

INSERUJGIE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

N A  R A T Y  i Z A  G O T Ó W K Ę !
D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszk- rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 

poleca po cenach konkurencyjnych 845 
E. Korenblit. Lwów, Brajerowska 4.

SPECJALISTA CH0B0B WENta/CŻNYCH I SKÓRNYCH 
£■*4 fJ, | SY-k « ■ im b. sekundarjnsz szpitala wie .

Ho o ■ M i t U  i lvowsk., ord, 8— 10, 12— l. 
3 —6, w niedzielę od 9— i , L«vóv.r, A s n y k a  1, (róg ul. 
Pańskiej). Telelou Nr. -.8—01.

NA ZNACZK I  POCZTOWE
o rozmiarze 10 X 14 cm. i 23 X 15 cm.

na 80 znaczków po - . . . 10 gr. sztuka
na 160 znaczków po . . . .  14 gr. sztuka
na 200 znaczków po . . . .  16 gr. sztuka
na 400 znaczków po . . . .2 0  gr. sztuka

Wysyłka tylko za nadesłaniem należytości. 
Zamówienia wysyłać pod adresem: 

Drukarnia L. S. T. W. Lwów. Leona Sapiehy 77.
Telefon 496.

SPÓŁDZIELNIA1
l u d o w e  sp ó ł d zie l c ze  t o w .  w y d a w n ic z e

POLECA

Wyroby z marmuru i terasso
budow lane, cmentarne, m eblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia 317—

Kornela Zelaszkiewicza
Lwów, ul. U bocz 3 (górny Łyczaków)

D R U K A R N I Ę
TEL. 496 LWÓW, L. S A P IE H Y  77 TEL. 49C
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJH* 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA. DZIEŁA O RA* 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

K S IĘG A R N IĘ  ii DZIE1HIKLODOWI
LWÓW, UL SZAJNOCHY 2 

bogatą w wi e l k i  wybńr  
książek wszelkie treści 
po cenach konkor icyja.

LWÓW, OL. ŁYKSTBSKA 21. TEL.»
wychodzący codzien. 
z najświeiszemi wiadomo­
ściami z dnia poprz. i nocy.

Bezpłatne ogłoszenia dla noszutcującycn pracy.
Bwrobotuym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zam.eszezamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.
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poszukuję lekcji z niższych klas gimnazjalnych. Pod gwa- 1 ©TENOGRAFISTKA polska pisząca na maszynach poszu- | ©HŁOPAK z dobrem poleceniem poszukuje zajęcia jako 
■ rancją przygotowuję do egzaminu wstępnego. Żgłc ize -| ®  kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla D  lokaj lub pokojowy, Jan Drosik, Potockiego 58.

j DOSZUKUJĘ po domach prywatnych szycia i naprawi.' 
i * bielizny. Łaskawe zgłoszenia pod .szycie* do Admin.

nia do Admin. pod .Akademik*. j Stenografistki.

Zastępca naczełn. redakt. i red. odpow. BBONISŁAW SKAL AK. — Drut. Lud. Sp. T. „Wyd., Lwów. u l. L. Sapiehy 77. — Teł. 496.


